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Wiatr gnie sieroce smreki, 
W okna mi deszczem siecze ; 
Cicho się moja dusza 
Po mgławych dr~ach wlecze. 

Ku turniom płynie krzesanym, 
Ku ścieżkom nad przepaściami, 
Gdzie widmo bożych tajemnic 
~maga się w szumach z nami. 

Ku wichrom dąży strzelistym, 
Spowitym w słoneczne złota, 
Gdzie o bezbrzeżnych przestrzeniach 
Samotna śni tęsknota • 

Wiatr gnie sieroce smreki, 
Mgławica deszczem prószy ••• 
Hej góry! zaklęte góry! 
Tęsknico mojej duszy! 
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~anisław Kościałkowski. 

z Dzn<ED~llNYr mm~noMn JP>01L~1Kll /6 1 

Pr z·ez k o n s t y t u c j ę · ,rozumiemy u s . t a w ę z a s a d n i c z !\ 
normującą stanowisk~ w piństwie władzy państwowej oraz stosunek tej władzy do 
społecze~stwa i odwrotnie: społeczeństwa do władsy. t 

Czy··w R~eczypospolitej na.szej była,czy istniała w czasach po-jagielloń­
skich tak rozumiana konstytucja? Tak,były nią uchwalone przez sejm podczas bez­
królewia po ~ygmuncie A~cie,w r. l573, t,zw."Artykuly Henrykowskie" albo •Hen~ 
cjańakie",które musiał przyjąe i zaprzysiąc Henryk Walezy,jako elekt,a które 
włączone zostały do t . zw. •pactów conventów•,czyli warunk6w,mających go ,jako kr6-
la, obowiązywać. 

"A r t y k u l y H e n r y k o w s k i e• nakładały na króla następujące 
zobowiązania: 

li Król uznaje wol~ elekcje i nie będz ie zabiegał o zmianę monarchii elek~ 
cyjnej na dziedziczną.; 2/ bedzie 9nływal aejmv przynajmniej raz na dwa lata.i 
nie na dłużej jak na sześć tygodni; 3/ zobowi~;uje się przestrzegać wolnośgi reli 
sijnej i zaghoxxwac pokój wśród różni~kJCh sit w wierze.zapewniając wolność wy ­
znania dysydentom,w myśl uchwal t.zw.~onfederagji warszawskiej z tegoż 1573 r.; 
to poręczenie wolności,toler.ancji teligijnej było czymś zupełnie różnym (i wyż ­
szym) w porównaniu z nietolerancją i uciskiem religijnym,jaki widzimy WRpółcześ­
ni e w XVI-ym wieku gdzie indziej,np.w Anglii za Tudorów,za Henryka VIII•Marii, 
Edwarda VI. i nawet za Elżbiety I, lub też w Niemczech,gdzie obowiązywała zasRda 
nar zucania wyznania przez władzę państwową: cuiue regio,eius ~eligio • czyj kraj 
tego religia; 41 będzie utr;ymywał przy ~oky swoim st ale rsdv . złożo~ z szesna­
stu senatorów·t§zydentów wyznaczonych przęz aęjm, bez których zgody nie poweźmie 
ważnego w sprawach państwowy ch postanowienia; 5/ zobowi~guję sig potwie rdzie i 
zaghowywać dotychczasowę inne ;arAWa. wolnośgi ~ px:zvilejg (np.w spraw-ie podatków, 
pospolitego ruszenia i t.p. ); 61 wreszcie,gdyby król nie dotrzymał któregokol­
wiek z tych artykuł6w,naród ma prawo wypowiedzieć mu posłuszeństwo. Jest to ów 
słynny §rtyjuł .o nieokaz;y;waniy któlQwi poslua.zęńetwa (articu~ue de non pras stan­
da oboedientia) ,wielce zgubn,y w ekutkach,który mógł być podstRwq prawną do związ­
ków i wystąpień przeciwko królowi i do rokoszów. 

Odt~d ,przy wyborze (elekcji) każdego króla,ukladano dlań specjalne i tyl­
ko ~~~rola ·ma· ce obowiązywa~ p a c t a c o n v e n t a o charakterze 
a w . , zaś dołączane do tych zmiennych i szczegółowy ch wymagań 

a t y u 1 h ~ r y k o w s k ' i e. mające charakter ogólny i niezmienn,y, 
taly S Jt~ u t :a w ą \ z a s a d n i c z ą, którą musieli przyjąć i zaprzysię-
ga~119: króloW - od Henryka Walezego poczynaj~c,a na Stanisławie Auguście 
p ńi~owsi!m kofic~ w z{stkich też ich ona obowiązywała. Była ona jakby obo­
p~l~ umo~~iidzy kr ó em a narodem,czyli stanowiła istotną naszą pr zez dwa z 
&~ w~e~\~ s t ~ u c j ~ (1573-1791), któ~ zmieniła dopiero i zas~-
il~~~~ t y t u c j a 3-go M a j a ~ ~~~~-:?::: ____________ _ 

~-W·--~~~ ·;;t~;;-~k~~-;;;~~-:~~~~~~~~~j~:·;~~~~~:~-t~kże każ~ uchwalę sejmo, 
wą,nl ~o ueeawę zasadniczą. o tym wszakze tutaJ nie mówimy . 
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UjWM stronq. artykułów henrykowskich,jako konstytucji narodowej,było 
to,że artykuły henrycjańskie mówią EYl~gzQie o .zobowi&zaniach króla, nię ~awie­

rai'l natomiast żadnych postanowień,dotyczących obowiąz)\ó~ epole•częństwa wobeg 
~lądzy państwowej w osobie króla. 

Bezkrólewie po śmierc1 ostatniego z Jagiellonów - Zygmunta Augusta (zmarr 
7 lipca 1572 r w Knyszynie) miało doniosłe znaczenie nie tylko dlatego,że wów­
czas ,w r . l573 , uchwalony został akt prawny tak ważny , jak artykuły henrykowskie, 
ale i z tego względu , iż wówczas ustaliły się zasady , którymi kierować się miano 
podczas bezkrólewia zarówno wówczas,jak i na przyszłoś~. 

A więc,podczas każdego bezkr6lewia ,po województwach~ ziemiach i powiatach, 
koronnych i litewskich, tworzą się zw iązki, czyli t.zw. •konfederacje kapturowe•, 
organizowane przez ogół szlachecki celem utrzymania porz4dku wewnątrz kraju i 
zabe zpieczenia granic przed najazdem z zew~trz. Zastępcą króla, t .zw."inter­
rexem•,t.j. naczelnikiem państwa w czasie bezkrólewia,był każdorazowy prymas, 
arcybiskup gnieźnieński. On to będz ie odtąd zwoływał sej~ podczas bezkrólewia: 
sejm konwokacyjny ,albo t.zw. "konwokację" kt órej głównym celem było przygotowan» 
przyszłego wyboru króla,czyl i •elekcji", i sejmu elekcyjnego,na którym miała byt 
przeprowadz ona sama elekcja. Elekcję postRnowiono ' odbywać v i r i t i m.•po­
mężownie •, pr zez cały ogół szlachecki,a r~.czej pnez gal~ mQSk~ je~2 połowę,gdyż 
o prawie wyborczJm kobiet w owych czasach mowy nie było jeszcze nigdzie na świe­

cie (prawa polityczne zyskują kobiety stopn iowo w różnych krajach,poczynając od 
drugiej połowy wieku XIX-go,najpr zód w Nowej !eiandii w wieku XX-ym przeważnie, 
choć nie wsz~dzie,zwłaszcza po pie rwszej wojnie światowej , np , od początku posia-
dały kobiety to prawo w Polsce wskrzeszonej~bo od roku 1919 ) . • 

Na elekcję tedy oprócz posłów,wybranych na sejm elekcyjny,przybyć mógł 
cały ogół szlachecki męski ,by wziąć w niej udzial,jak również mieezczanie,przed­
stawiciele najważniejszych miast ,takich,jak Warszawa,Kraków.Wilno,Poznań,Lwów i 
inne,których podpisy widnieją na aktach elekcyjnych,obok elektor ów szlacheckich, 
często niepiśmiennych i podpisujących się trzema krzyżami świętymi •• Zjazdy elek~ 
cyjne odbywały się na polach W o l i pod Warszawą • • Po przeprowadzonym głoso­
waniu,króla obranego n 'o m i n o w a l .prymas, zaś marszałek wielki koronny 
dokonywał j ego p r o m u l g a c j i , t . j. publicznego ogłoszenia,obwołania 
elekta królem. 

Pitr!eze bęzkrólewio_ i ebkgja po Zygmuncie Auguście (1572-"1573) dały 
Polsce H e n r y k a W a l e z e g o (l573-l574) ,który po niespełna półrocz­
~m w Polsce królowaniu, na wieść o śmierci brata swego króla francuskiego ,po któ~ 
tym miał tron dziedziczny we Yrancji objąć, • chyżej z Polski bieżał ,niż do niej 
zmierzał". . 

Po uciegzge Henryka.drugie bezkrólewi§ (l574-l576),jedno z najdlużezych, 
dało rozdwojoną elekcj ę (cesarz Maksymilian II i książe Siedmiogrodu Stefan Ba­
tory) ,lecz nie doprowadziło do wojny domowej, Po przeprowadzeniu wyboru na kró ­
la siostry ~ygmunta Augusta,królewny Anny Jagiellonki (tak jak niegdyś Jadwigi) 
~ wyznaczeniu jej na męża i na króla S t e f. a n a B a t o r e g o , mieliśmy 
Jego sławne dziesięcioletnie panowanie (1576-1586) . 

Trzecie bezkrólewie przyniosł o wojnę domową między zwolennikami kandyda­
tury Habsburskiej (arcyksięcia Maksymiliana) z 1ednej strony,n szwedzk iego kró­
lewicza Zygmunta z" drugiej. Dzięki poparc iu kanclerza Jana ZAmoyskiego oraz 
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królowej wdowy Anny Jagiellonki,zasiadł na tronie jej siostrzeniec,królewicz Zyg~ 
munt,syn króla szwedzkiego Jana III Wazy i drugiej siostry Zygmunta Augusta Kata. 
rzyny Jagiellonki,a więc. przez matkę Jagiellon "chociaż po kqdzieli" i przez to 
narodowi szczególnie drogi,jako król 1 y g m u n t III W a z a (1587-1632) 
Dwukrotnie był żonaty z arcyksiQżniczkami austriackimi: Anną (t 1598) i Konstan­
cji\ (t 1635). 

Uzwarte bezkrólęwie (1632) miało najkrótsz~,trwają~ podobno tylko pół 
godziny elekcj~,na której jednozgodnie i od razu wybrany został bardzo popularny 
najatarazy syn Zygmunta III i Anny / król W l a d y s l a w IV (l632-1648),w r. 
1610 przez bojarów moskiewskich na tron powolany i od tego czasu tytuł cara Moa.­
kwy nosz~cy. ~onaty był dwukrotnie: z cór~ cesarza Ferdynanda II Cecylią Rena­
~ Hababurżanką. (t 1644) i l.tari~ Ludwiką., kaiężniczką francuską (t 1667). 

fi~te bęzkrólęwie (1648) odbywało się pod grozą rozpoczynających się 
straszliwych wojen kozackich i pod naciskiem posuwającego się w głąb kraju wodza 
Kozaków,Bohdana Chmielnickiego; elekcja dała,jako króla,syna Zygmunta III i Kon­
stancji,a więc przyrodniego brata Władysława IV - J a n a II K a z i m i e -
r z a,za którego czasów mamy okres •potopu• (1648-1668). Ożeniony za dyspensą 
papieską z wdową po bracie,królową Marią Ludwiką,wkrótce po jej śmierci zrzekł 
się tronu w r.l668. 

Po abdykacji Jana Kazimierza,azóate b§zkrólewie (1668- 1669) ma za ha~ 
alo: wybór na króla •Piasta•,t.j. króla-rodaka,nie popieranego przez możnowład­
ców i wbrew ich polityce. Burzliwa elekcja dała wynik niespodziewany dla wszY.st­
kich,a najwięcej dla samego elekta: dzięki popularności ojca,Jeremiego Wiśnio-
wieckiego,jako kandydat mas szlacheckich,królem został M i c h a l I K o r Y-
b u t W i ś n i o w i e c k i,ayn Jeramiego (l669-l673),który zaślubił arcy­
księżniczk~ Eleonorę,siostrę cesarza Leopolda I. 

Podczaa aiódmęgo bezkrólewia (1673-1674),po śmierci króla Michala,dro­
gę do tronu utorowało Sobieskiemu wielkie,odniesione przez niego (11 listopada 
1673 roku,nazajutr~ po zgonie króla Michała), zwyciQstwo nad Turkami pod Choci­
mem,i on to w wyniku jednonwślnej elekcji został królem,jako Ja n III S o-
b i e s k i (l674-1696),ożeniony z Francuz~,Yarią Kazimierą d'Arquien,królową 
"Marysieńką• (t 1716),wdową po Janie Zamoyskim,wojewodzie sandomierskim. 

Nieszczęśliwe było Qsrnę bezkrólewie,po Janie Sobieskim (1696-1697) : 
pomimo legalnie dokonanej elekcji księcia francuskiego Ludwika de Conti,którego 
po wyborze na Woli prymas (Radziejowski) królem nominowal,utrzymał się na tro­
nie popierany przez Moskwę kandydat p~rt ii •saskiej",książe elektor saski z ro­
dziny Vlettinów,Fryderyk August,który w Polsce panowal,jako A u g u s t II w 
latach 1697-1733 • ~oną jego była Krystyna,księżniczka Bayreuth w Bawarii 
August !!,podczas t.zw.wielkiej wojny pólnocnej,~ostał przez Karola XII szwedz-
ki ronizowany (1704),a nawet formalnie zr zec się mus iał tronu (1706), 

kr'lem kim pod naciskiem Szwedów obrany został młody wojewoda poznańaki1 
Sta Lee ński. Lecz po klęsce Karola XII, zadanej Szwedom przez cara 
Pi ~f i~tkiego Poltaw~ (1709),Stanislaw Leszczyński uchodzić z kraju mu-
~~ , 8\ha w ił August II i panowal aż do śmierci. 

(1733) wykazalo,niestety,jak dalece Polska była 
tron polski stal się igraszką w ręku potężnych,a czyhają­

ctL+uiadów. Sejm elekcyjny z jak największą zgodnością i zacho­
-·wa.!.\i'&m'f'fiłm-łega:ll}Y ch wybrał królem (1733) S t a n i s l a w a L e s z c z y ń­

.aK·r.oJ.vr górował nad innymi wykształceniem, zahartowany był przeciwnoś-
l się z zamiarami przeprowadzenia zbawiennych reform w Polsce. 
ną. Opalińską,byl ojcem królowej francuskiej Marii,żony króla 
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- .fJ1lncuskiego Ludwika XV. Lecz trzy Btlsiędnie państwa: Roaja,Prusy i " Auatria,za­
warls~wspólną zmowę przeciwko Polsce (t zw.traktat •Trzech Czarnych Orłów• w 
Be:li~1e w r.l732),postano~iły_nie dopuś cić do tronu Leszczyńskiego; wojaka ro­
syJskie wyparły go z P~lak1,zas nowy nieprawny zjazd elekcyj ny,nader nieliczny 
zebr~y pod na~iskiem Rosji pod wsią Kamieniem (n i e na Woli),zaledwie tysiącem' 
glosow,~b:ał 1 ogłosił królem syna zmarłego króla- A u g u 8 t a III (1733-
l763),ozenlonego z arcyksiężniczką austriacką - ttarią Józefą,córką cesarza Jó­
zefa r. 

• O~tatnie : . dzięsi~to ~o Xygmuncie Auguście bezkrólewig (1763-1764) za-
konczylo s1ę elekcJą,znowu pod naciskiem Rosji: S t a n i s 1 a w a II A u-
g u s. t a P o n i a t o w s k i e g o, ostatniego króla polskiego, za którego pa··· 
n?wan1~ (1764-1795) Polskv dotknęła katastrofa · r o z b i o· r ów i unicestwie­
me panstwa. 

A b d Y k a c j a Stanisława Augusta,podpisana przez niego w Grodni§ 
• dniu 25 listapada 1795 roku, była o s t a t n i m a k t e m p r a w n o­
p a ń s t w o w y m dawnej Rzeczypospolitej. 

-
Hajstarszą pamiątleą polsleą w Paryżu jest zegar 

k:óla Wa~ez~usza. ?.najduje się on na frontowej ścia 
n1~ narozneJ ,kwadrat. owej baszty •Palac_u Sprawiedli­
wosci" ,wmurowany za panowania .l<"fl.ipa Pięknego w 1370 
roku. Jest to dzieło artysty Henryka de ~icposa. 

Henryk Waleziusz,który poprzednio był królem 
Polski,polecil artyście Germain Pilon 'owi w roku 
1585 odnowi6 ' zegar i upiększyć go ozdobnymi akceso~ . . ; . 
r1am~oraz owczesnym1 herbami Francji,Polsi1 i Litwy. 

~ega:.- ~soko~ci półtora piętra- oparty jest na tablicy z czarnego 
marm~ru z łaclns~lm nap1sem: "Maszyna ta,która akuratnie czas znaczy ostrzega 
iż p1lnować nalezy praw i sprawiedliwości•. ' ' 

Na tarczy turkusowego koloru widać wskazówki,zakończone białymi liliami 
Po obydwu.stronach_znajdują się alegoryczne postacie. Postać z prawej strony • 
przedstaw1a pr~wo 1 trz~~ w ręku wagę i miec~, ż lewej przedstawia silę i trzy­
ma w ręku.t~bl1cę z łac1nską sentencją. Nad zegarem znajduje się druga tablica, 
troch! mnleJsz~ od dolnej,z łacińskim napisem: • Ten,który dal już dwie,da i 
~r~ec1ą koronę • Ponad tablicą,pod wystającym daszkiem jest umieszczona tarcza 
l or~na królewska. Na tarczy z lewej strony znajdują się lilie Burbonów a z 
pr~W~J ~ol~ki Orzeł i Pogoń Litewska. CałośS tła,otaczaj 11cego zegar, ·est' z mo-
ZaJkl Dleblesko-turkusowej,usianej złotymi liliami. · J 

Pomimo dwukrotnego odnawiania w roku 1852 i w r.l910 zegar zachował d~ 
dziś charakter pięknego dzieła renes~nsu. 

Jest to niew~ tpliwle J·eden z • i k · · h ~ naJp ę nleJszyc zegarów wieżowych Francji; 

H. Cz.s. 
} 
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Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
(1865-1940) . ~ 

V .A. F irsoff. 

I pomnij
1

jakimkolwiek chodzi 
los twego życia szlakiem, 
że każdy wraz si~ tutaj rodzi 
człowiekiem i Polakiem 
i że to dwie_s~ świąterzeczy 
o sile apostolskiej: 
piękny i dobry duch człowieczy 
w gorącej piersi polskiej! 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Proszono mnie,abym napisał o pięknie Tatr. Prośba to by~ może prosta,a 
jednak tak bardzo skomplikowane jest. jej spełnienie. C.óż powiem,mój Boże,tym,któ· 
rzy nie widzą? Jak potrafię przela~ piękno dziwu przyrody na papier dla tych 
którzy Tatr nie znają? ' 
. Piękno jest rzeczą prywatną,acz wspólną. Nie będ·ę przeto mówił o tym, 
Jak ~Y wędrują po graniach,o ciszy lasów tatrzańskich w rosie porannej,gdy 
nieb1eski dym z szałasów ściele się po jasno zielonych halach i dzwonki owiec na 
dalekich trawnikach mieszają się z szumem potoku,o urocznym zaciszu na etawach 
w gór.świetą g?dz~nę,kiedy d~ień przemija,o twardej grozie nawisłych granitów,o 
mamuc1ch sklep1en1ach wapiennych skalic zdobionych w barwne kwiaty. Po co? 

Nie dla wszystkich góry są jednako pi~kne. Różne względs składają się 
na nasze odczucie rzeczywistości. 

W dawnych czasach ludzie bali eię gór i uważali je za synonim brzydoty; 
s~osunko~o-~ie~w~o,najdalej lat temu 150 znaleziono w nich piękno,wzglvdnie po­
Wledzmw sclsleJ,plękno to uznano. A fakt to nie bez znaczenia. Stało się to 
bowiem pod wpływem postępowej urbanizacji świata cywilizowanego,stopniowego wy­
pierania zeń przyrody. Dopiero kominy fabryczne i szare ulice wielkich bezbarw­
DfCh miast zbudziły w człowieku tęsknotę za pierwotną,nieskażoną przyrodą,za 
wichrem, za deszczem, za niestrzyżonym,nieuszeregowanym lasem, za walką z potę@'A 
aywiołówr z której rodzi się pogoda i tężyzna ducha. Człowiek bowiem nie został 
stworzony do mieszkania w kamiennych pudełkach,do chodze~ia po astaltowych chod-
nik~ch,~~d~eni~ auta~ po sz?sach •. Nie jest mu z tym dobrze,a komfort mu nie 

uzy. M1ęs e WlotczaJą od s1edzen1a w fotelu,pluca od braku świeżego powie-
trz , al ko tnieje w papierowych kategoriach; wola traci rozpęd z braku wal-

ki NStą się współczesny pęd do sportu i stąd rozwinęła się turystyka 
gen ska. 

O a?t.o Caś gdry są objawem potęgi sil, z którymi nie mamw styczności w miej-
sk~m istnieniu; .9ą dz~we~,żywq modlitwą z kamienia. Ilekroć z okna pociągu śle­
dzlte ,Jai ł!~tnf.c~en1e Tatr.wr:astaly .ponad horyzont,otwierała się we mnie 
lllmtbhfca uczue,w 7z1en powszedn1 n1edostępnych - był to cud i była to rzeczy-
w at ść. T ką s arbni cą są Tatry •••• 

---------

archiwum 
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Rafał t!alczewski. 

Pierwsza wiadomośS o Tatrach pojawia się w akcie Henryka IV w r.l086. 
W XIII wieku Bolesław Wstydliwy wymienia ich nazwę w dokumenc i e związanym ze 
sprawami osadnictwa na Podhalu. Długosz Sfyszal już o Białce ,o 1 Dunajcu Białym 
i Czarnym,o śniegach,które roku Pańskiego 1276 okrutnie dały siQ we znaki ta­
trzal'tskiej głuszy. 

Pierwszy z Polaków,który opisał sw~ podróż do Tatr1 był Michał Chróściński 
żyjł\CY za panowania Zygmunta III-go. Pocuttek tytułu rękopisu,który powstal w ' 
roku 1657 brzmi: Opisanie ciekawe gór Tatrów za lłowym Targiem,na cały świat sły­
Dłcych,wszelkimi klejnotami i bogactwem ozdobionych i niezliczonymi minerałami 
napełnionych. W celach ntmkowych odwiedza Tatry Staszyc ,wychodzi na Krywań i 
Lodowy i pisze o nich (r.l815). W 1832 r. podąża ku nim Seweryn Goszczyński 
prowadzi go bieg Dunajca. Owocem tego wojażu "Pami ętnik podróży do Tatrów•,wy­
dany dopiero w 20 lat później. O Tatrach, z którymi poznał się pierwszy raz w 
r.l836,pisze wierszem i prozą Wincenty Pol. Uaprawdę odkrywa Tatry i Zakopane 
Tytus Chąłubiński. Siłą leczniczq klimatu rozbudza ruch na Podhnlu i na wierchy 
nie wygasający od tej pory już nigdy. 1 

----------

~akopane jest to miano wsi i doliny, w Tatrach,idqcych w tymże kierunku co 
dolina Kościeliska; przedziela je Giewont i pasmo wzgórzów ••• Dolina ta nie jest 
tak wdzięcz~,jak Kościeliska; obejmuje jednak przedmioty,godne widzenia. Z niej 
wypływa Biały Dunajec,jak Czarny z Kościeliskiej; w jej obr~b ie znajdują się 

najobfitsze w tej okolicy rudy żelazne . 

Chociaż pora roku spóźniona obsypała już śniegiem góry,korzystalem jed­
nak z pewnej sposobności i pojechałem do Zakopanego,aby raz jeszcze zbliżyć się 
do głębi Tatrów. 

Jasny był poranek, w którym wyszliśmy na ~wiadzm<i e deliny . t~róz nocny 
kilkunastostopniowy gwałtownie wolniał z podnos~~cym się słońcem; ?.iemia przy­
prószona była płytkim śniegiem. Biały Dunajec obficiej tu płynie niż Czarny 
przy ewojem i ródle; z kamienia o kemief. si~ rozbija. Cala dolina,mianowicie 
przy brzegach Dunajca, zawalona głazami, ktÓre woda ogładza i "'Y rzuca ,nil!! je za­
bierze w nastQpnej powodzi i dalej poniesie. Głazy te słyną szcr.ególniej ze 
mchu czenronego,run8.rantowego; jest on prawie niedojrzany gołym okiem,e;laz pod 
nim wydaje się,jak powleczony czerwonrt barwą. Potarty bielizną,żółty ślad na 
niej zostawia; pachnie jak fijołek,a zwłaszcza podczas pi\knych,letnich poran­
ków. l.!ówiono mi,że krur:ier'. tak umszony,tnymany w izbie,wydaje z siebie ten za­
pach bardzo długo. 

Szliś~ey ku źródłu Dunajca jego bn1egiem; pr::y drodze mieliśmy piQknf: po­
lan~ Kalatówkę,otoczoną wysokiemi górami - dalej bijący w oczy ogrom różnoksr.ttu­

tnych opok,który jak wieniec otacza wzniosłą górę i zowie si~ Zakopiatski Zamek. 
Z podnóża jego posady wypływa Bieły Dunajec wodospadem czteros1iżniowej wysokoś­
ci; ~ lecie uroczy ma przedstawiać widok ta woda,bij~ca po umszonych kamieniach 
i biała od wiecznej piany. W zimie wybucha cokolwiek niżej i mniej gwałtownie. 

) 
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Kazimierz Przerwa~Tetmajer. 

Ku mej kołysce leciał od Tatr 
o skrzydla orle otarty wiatr, 

l w serce moje na zawsze wlał 
tQsknot do orlej ewobody szal, 
i tę zadumę limb,co się ciszą 
wielkq objęte,w pustce kołyszą. o limby,co się patrzą w urwisko ~ 

leciał i szumial nad ~ kołyską• 
-----------

Jan Walewski 

Prziaał koniec i no mojego Ondryao. Raj! wiara! to bal hl•P·•• Bil aię 
• .uatryjok&ml w PoWstaniu Chocholowaklm w roku 1846,pota aiad•leł coal koal •• 
d•• roki • Kufótojnia,•• krot&mi,n•i uciekł ' togo cięikiego wię•ianio,j&k••• 
bOl ni••">'"'!">' oiod•'"" no jodnym m!ojoeu. Po drod., wyolal na. '"'tan ówiot 
doók ziondnrów niomlaekieh i poaal • Luptó••"" •bój. Równol świat ••• bog&tym 

zabirol,a bidnym ozdawol • •• Nei tek ta • 
Ki odyś • Lud im i nu, no odpuś e i a • u i rol J eguo i a Raku e l«\, ' W !to••• nel "'l u· 

bil oia • ni no śmierć i ziwot,a on• • nim. Pobroli eio,móji• Ondryo pr•eotol 

. 

'chOdzi< •• bueki ", ooia~l w D•i&niOZU i •oe•n ga•d•••'· Kumotry •· oomoiedd 
bort go uw•••li,jsk••• Ondrya bol oprowiedliwy,dlo ludzi ochotnY i nikomu ta • drogę nie •ł••ll,jak nie tr•• bel•··· Poni•••• im blogoalo<iol,bO mieli oómiu 

Rei l dobr•a,ala nie bard••··· Tr•a niaoeęścio,•• kiedyoi dr•••• • leoie hlopoków i dwie dzieuchY• 
pr•ywolilo Ondryaa,jek je ócinoł. Cooik ta • nim ehrupnano, •oco& krwi• plu•,a 
pota ehyeil• go j&koai kr<ypota, • • oni rane,.i, ani nogami ni móg ru••'· ...... 
ty•• • mówi atory .. ,mago,oomoiad i •noehor,eo mu krooy,ooea i konie,a o&aami 
i lud•i• pod r'k""i tdrowialy. "Tr•• śpirytueom omarowa< • 'mówi Ba,mag&· ' Al• 
nio wiola pomogto,bo mój Ondryo wieney pil tego śpirytuou ani•eli oię nim omaro• 
'"'· 'D1 ' · godol • Poni•••• atwor•ył śpicytuo do picio,a nie ku jakiemuś oma· 
r o .. niu. J ota,., •• aluehol Ponia•u ... ' co• belo robić? Dopiero oię zaaly aomaiad~ oterki i jek zoc•nY t raJkota<.• to • • tr•• do doehtorów,• niadt· 
>ia.-IO ood o,a ' tr•a okod•i' eolego Ondryao,nai o grzyonaj duay· trza maóleć, 
a o i t o tak ' ój Ondrya poetanowił pojocha< do Krakowo,do dochtorów,niby 

tyn o~f' •co y "' nie belo " pótno' • mówi Jaguoia. Zoś mój Ondryo, 
eh "'"' ta ,... n a· adn•"'. d•iaueh• ł akomie apo•irol,to ewojej Jaguoi bel wiernY 
· a~h•..;.j, GP a ię tyby. Raj! moiśei&'Y• Pojechoł kumotorek Ondrya do tego 

'"'" ;wiat• • godol pote. Bylem i • Zakoponem,i • ChOcholo· le'iiego Jtówa C · 
"-' •• e d , w Rogoi.niku i Poroninie tońeowołak no weoolaeh a knei· 

ach,n' > no :~ •J" J roni• • Luptowio a na Śpiau i orawia ty• eoou nie marno· 
•8,\. ak \. "e t!!J>6w! .JBój c i o o i e Boga. To o lo "' miooto; "'', in i k"' i ani ee a kaMt~i co, • gó~to ino toki mal uóki •uehelek niebo,•• elek ani Ponie•••• ani Noj św i ,te•~ ..,.renki Ludi.miroklej nie wid•i• To nie t&k, j sk u noa no Podhalu, 

a :Z ł- alY.J ~xiJlł r~ gazdowskie o ci. . '-' tłpV~~~ ~· joki' frymuśny hlopok do ontelu (hotolu),••bY oi• 
- 8 -
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przespa~,bo jakosi o . . be e pokwal p d w lecor prz . ród. Nei ~ .Je~u~ Krystus. A t~~cho~ek. Wchodzem i mówiem 
li . Tom im ~'t~ ubo no tan nocni.' m~, Ej b"kurejo,meślem gn~enie : Niek 
bo ciemno w i~b· l ?zpytujem gospodor;a Kleloz za niem? •PiQó p~j~ui .pogaiiski na-

l . • >e, Jo ••• i ,ey by t y• jok. • p>erkow" d . 
"" J oku i gu• ik w . . n a nyeaj Dl' po- • . • ugoo <• i a tła ni •. p e ue-
pa pr•y ló•ku n .• •~>anle,nei zaświeli c!amku ''' opad. Gospodo • '~Jatrowol 
potryk .. ł • ś~i:: . •••el •• A •o~ ni mo;: Elektryka' . godo, Sto~ ••:• pat.,~ 
rania ,godoo Od~·· 'woda leci, , ... •~? ·pytom. Goopodor• 

88 

ako łam· świentej o,;.,. •••l•k ....... , •• ae r ,,, białoj mioki, •• to:·;-· coai kaai 
kurejo ówlei ~i~tronki od romaty•mu :nee_i .•• tr•• bało,,m6.ilak one.Boge,do 
Tom ola •abr ł 'l· A woda id•i• E' ne> >dom apać. Dmuchom poe>orw do 
lej,a woda 1:,,: ~obie i jak nie dmue~n:!•ra,moś lem, Ondryoku,ni :.!•;-•·: ta be•· :~~! .. !~::·~·p~~!~.::·.:::;:~~:: p~:::::~:':a·::.!~;e~~:~:'~:;J:: ·~~ .:~~~-da-
Chodze,oukom m .,• w to d•iure od wody Z ' ló•ka,w•ionam stare •. •• tu ro-~.';:!m'!:';,::.•m Ot~i!!~~;::!::~eo b; t:'~::;-:!:i•;:;..:;~ ówi:::~·,;~,j~••· 
ino,•• ,;n .•l•ko ey na rooól. Tom. • ••.órodku oto! taki bi~l Bel ta pr•y łói· 
goreki i ta~oreek ~eat taki jakisi .~ ••••n i nakryłam nim la Y goreek ~ uebam, 
syóko inacy erJze Wlsom na ścianach w owany w tym stolicku bo ~e. DzlWllem sie 
da . • uz mom iśó spać paradnej izbie N • nos,na Podhalu 

nowu 1dzie A . . .a tu moje . • o - ale to Krekó !:':.':!!:du:U.;:;:::;:::~~::1.::~:'(::.;:;:i•~:~;':!'~k~~:r:;;;:c~e~~~k~:! wo-
'1 le ochtory widziały po olana) i hyc' 

A e e o 

0 

• • • ' p r.., ok· 

l ek sie d . le me zrobielo · . ś po plerzynom co s i mol mleli. Przy. ech 
wiento Orsulo - zakończ l e tycy ,nei ozdrowiolek J .Kolek do mojej Jagusi • Y kumoter Ondry • ••l•• Ci pan· B ,wygr•o• 

. Zyl jeo•e•• dłu io 
8

' ' ' ••• i Tobie 
nej OJczyzny ,za którą ic~ ~ata. A ws:ayst.kie je o d . . oclec bil sie w Ch g Zl&Clska doczek-~ ochołowie ~1 siQ Od d 
Jan Kaoprowieo · ----···-- ,w roka Pa.ńokim 1846. ro zo. 

Baco nasz' B D b • aco nasz' 
o ry ch ch l opców n • . 

lJobrzy chl opc w a zbóJ masz! 
Pomkną lasem ;omk domu n i e ue iedzlł 
Do bielonej ;ol ną skalną miedzą' 
Na biesiad ecą Orawy ' y,na krw Polecą turniam· awe zabawy, 

To ko · k" na u kopyta t t i . 
Na orawski zamek h ę n ą Jak po moście z pal arni ja ..lu • • • 

aszem na przedz" ~ gosc1e, 
J l e, 

Ha~os ik tak wiedzl"e ' 
eJ! • 

Panowie,panowie 
Husarzy herszt o;. z l' 

w~ostrzolll\ broni 
Koz1ce prz . ą .••.••.•• egon1ą! HeJ"' • • • • • • • • 
Słyszycie te sz ·••••• •·••••• 

Ter · le, az nle po naszej,lecz po waszej 
głowie ' • 

Jakgdyby się g=, słyszyc ie te huki? 
Czy to . się Dunaj:c r~z~::a~y w ~ztuki! 
I huczne swe ·ra·l e d gl sweJ zawro"cl·l 

Hej' t po te ś · Pl •. o nie lJunajec wody Clany rzucii? 
yn1e on jak da.wn· . swe tu ciska· leJ popod Koś cieli ska! 

Hej! 
Tańczą już zbó" . W JDlC)' 
Ka~amkowej świetlicy 
;zą sobie pięknie ~ć· 

Wlno z baczk· g ' 
H 

• , 1 szumnie lac·, 
&J. . • 
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W planowaniu i przeprowadzaniu tegorocznego Zwiadu.który odbył się w dn. 
27- 31 g rudnia 1952 r. w szkole polskiej Klasztoru SS.lla zaretanek w Pitsford, kie­
rowalyśmy siy dośw iadczeniami z Kursu zast ~powy ch, przeprowadzonego w okres ie 
Wielkanocnym 1952. Tamten był pierwszym w dziejach hufca.zrodzil się jako myśl, 
marzenie.a dopiero rozwinął w czyn dro~ długich dyskusji mi ędzy pięciu organi­
zatorkami i wielu nieprzespanych z wrażenia nocy. Byłyśmy zupełnie niedoświad­
czone w prowadzeniu i organizowaniu czegoś podobnego: dwie przewodniczki.wądrow-' 
niczka i dwie samarytanki . Ulatego jako założenie postawiłyśmy sobie , że nie 
chcemy nikogo uczyó , jak by-5 zastępową ,przez wyklady i egzamin,y, tylko porusza<! te­
maty z dziedziny prowadzenia zast~pu i dro&1 dyskusji dochodzić wspólnie do pew­
eych wniosków. 

Maj~c do dyspozycji trzy pełne dni,poruszyłyśmy nast~puj4ce tematy : 

Wiadomości t..echniczne . znaczenie ich w Harcerstwie , sposoby podawania z 
przykładami w formie gier (na poziomie uczestniczek}; 

PolskośS w drużynie z działami: piosenki i tańce,legendy i inscenizacje, 
historia,geografia (z wielką gr-t- terenową.), literatura. Ha każdy z tych tema­
tów była ożywiona dyskusja; 

Służb& BQ&U (gawęda i dyskusja) 
StoRnie i PRtawności z konieczności przybrały charakter wykladu,ilustro­

wanego ćwiczeniami ; 
Elan Rt acy zastQpu i drużynx : po krótkim wstępie uczestniczki układały 

indywidualnie plany pracy ,potem zbiórki ,wyplywające z tych planów. Po obszernym 
anówieniu przeprowadzono kilka zbiórek i potem znowu omówiono. 

Kąrnoś~. Cel Har ce rstwa (gawędy) . 

Ucsestniczek było 9, czyli razem było nas 14. Uczestniczki pionierki , at. 
ochotniczki i samarytanki oprawie wszystkie na funkcjach zastvpowych. 

Kura został przez wszystkie określony jako "fantastyczny": . . . 
Uiew4tpliwie dopomogła nam wiele pogoda,która dala poczuclB,ze Jestes~ey 

na obozie , cały czas na dworze. Bo mieszkałyśmy w baraczku za farmą pola~,na 
l4ce.za lasem.blisko strumienia. 

--------~IOD4 gospodarczą zajmowały sii te z organizatorek,któr e nie prowadziły 
w y;m dniu~ajić• 

~urs ua&ł się dlatego. że byl starannie przygotowany i że uczestniczki wy • 
z,~ z ozumis ie dla celu i metod i •fantastyczną postawę• . 

----- -·· ~· ' ' ''" 
( 'llag roc l'lJ'l 2>7i~d był w zimie . '.':obec ~. ee;o zrunkrutł sit< prawie całkowicie 

w zte ech ś!2i n~ ch szkoły . Hi e spały s· ":Y na słomie , lec: w ay~ialniac~ inte~a: 
• r. · eważ omendzie były tylko ~w1e osoby .gotowamem zaJmował S l !( codz1e1. 

"'-- n ~ . 9-P uj owy- dostajqc inatr~kcje _ na piśmie. - i_b~l c~lko~icie odpo-
c!z ·e. n ze. ezultaty swych poczyna1•,edyz gospodyn1 oflcJ a lnle n1e było. G oto­
. e ·cywal.<'o e i~ w kuchni inte rmttu z wszelkiMi ułatYI i er. i M i. 

........ _ ~l..,du na ró żnice llieku, atopni i dośtii&dczen ia.j c-Jc również iloś :.: ( 20) a re !_ero O y'(j i estniczek,r.i."ks7.y na.~ i~~ ~olożony był na WSpółpraC~ W ZE\llt ~pach . 

, 

Uiałyś~ tym razem do rozporz4dzenia 3 112 dnia. Ze względu na potrzebę. 
zainteresowania wszystkich kierowniczek pracy zuchami;poświ~ciłyś~ jeden caly 
dzień Ustodzie PraQY ~~cbowei. Następne dni obejmowały w planie działy: PracA 
1astvpu i ProJagzenie Zastgpu. Ujęcie tematów,jak celu Harcerstwa,stopni i 
sprawności i techniki harcerskiej, nie uległo wi9kszym zmianom. VI gawędzie po­
ruszony byl temat: Honor ~e~vpu. 

flagy pracy ukladałyśmf inaczej: zaat..,py :wiadu utworzyły drużyhę,któ~ 
nazwały •ruszczą• ; uatalilyś~ 0 że jest to drużyna w polskiej szkole. W oparciu 
o te dane każdy zast~p ułożył roczny plan pracy drużyny . Przemówiło to bardzo 
do wyobraźni dziewc~t,które tak się w dyskusji zapaliły . jakby na pr~wdę czuły 
się członkami •Puszczy• i zamierzały ten plan wykonać. 

Zagadnienie Wiadomości o Polsce rozwiązane zostało odmiennie. Po krótkim 
wstępie uzasadniającym wartoś6 tego działu pracy w harcerstwie na emigracj i.meto• 
qy podawania wiadw;ości s eosraficznycb i bistorycznych były oparte na przykładz ie 
dokladnie przerobionego materialu o 7.iemiach Odzyskanych. Osobny dział poświ ę­
ciłyś~ inscenizacji legend , używając również legend dolnośląskich. 

Temat For;oc Zewnętrzne obejmował : mundur.ukłon ,muaztrę i t.d. • 

Nie było na Zwiadzie gier na dworze.gimnaatyka była w sali,miejace ~isk 
pod gołym niebem zajęły kominki . Ale był tak samo emocjonujący nocny alarm ryn­
aztunkowy.były przeglądy mundurowe i raporty.A.nawet zrodził s i ę obrz ęd: codzie6 po 
qgnisku bieglyś~ pożegnać sztandar i dzień gromkim okrzykiem do •chaty gorskiej~ 
B,yła to ok~gla,drewniana altana , do której przygnalyśmf na alarm rynsztunkowy w 
pierwszą noc na otwarcie Zwiadu i zatknięcie sztandaru. Tak azłyś~ do łóżek, za­

częrp~wazy świeżego powietrza i uto~wszy na chwilę chociaż wzrokiem w głębi-
nie granatowego nieba. • 

Ponieważ w ~wiadzie wzi~ły udział harcerki z dwóch zupełnie różnych śro­
dowisk jak •Bałtyk• w Londynie i drużyna •ratry•,obie strony odniosły duże ko­
rzyści ze wspólnie przeżytych po harcersku kilku dni. Dużę rolę odegrało wzajem~ 
ne oddziaływanie. ~wiad rozszerzył horyzonty życia har cerakiego dla wazystkich -
•od Bałtyku• do Tatr•. " H" 

'"Vlsz~dzie nas pędzi,wszędzie gna 
Harcerska dola radosna• • • • 

- •Radosna czy nieradosna•? - J.le dola zapędziła nas na ostatni skrawek zie• 
mi ••• do Austra1ii,o której tak mało się wiedzialo,a jak się wiedziało coś nie­
coś , to tylko to,że tam wiele owiec, że tam kangury chodzt1 po ulicach, że tam czar­
ni Australijczycy tak zwani •Aborigines• jeszcze jedz~ mięso białych ludzi,i to 
wszystko. 
· A jednak okazał o się coś innego : s~ tu duże miasta i bardzo rozlegle, 
~również i biali Australijczycy,s~ gdzieś daleko w gł~bi obszaru i cza r ni Abo­
rigines,ale tych się nie widzi,a kangury zostały ujarzmione i pewną ilość t r zy­
maj~ w ogrodach zoologicznych,inne biegają na wolności,ale tych się nie spotyka 
tak łatwo,jakby si ę zdawało. 

Latwiej spotkać dziś u nas w Mel bourne dziewczynki w szarych mundurach 
- 11 -

• -



' 

z lilią harcerską - Pola~ na tarczy i na berecie. Zapewne spotkamy ai~ w tym 
miejsep z zapytaniem,a skąd tam w dalekiej Australii • w Melbourne są nasze aza­
re,~arcerakie mundury? 

S~,zapewniamy waa,że aą,bo tu &\ nasi polacy emigro.nci,bo st1 tu nasze 
polskie dziewczynki,a ruch harceraki wśród nich rozpoczął się z górą dwa lata 
temu. 

Jak bliski jest sercu każdego Polaka dzień 15 sierpnia,tak bl i ski jest 
ten dz ie ń sercu każdej dziewczynki-harcerki w Melbourne,nie tylko przez to,że 
jest to dzień M.Boskiej,że jest to dzień Cudu nad Wisłą i dzień żolnierza-bohate · 
ra,ale jest to również dzień rzucenia ziarna idei harcerskiej na glebę auatralij~ 
aką w Uelbourne. 

15 sierpnia 1950 r. zapisał się złotymi zgłoskami w kronice żeńskiego 
harcerstwa w Victoria,a najprawdopodobniej i w całej Australii~ Jest to dzień 
narodzin pierwszej jednostki,która w krótkim czasie przyjęła formę i nazwę dru­
żyny harcerek im.'Królowej Jadwigi ,z drużynową pion.Marią. Dalidowic z. 

Rozpoczęta praca w tej jednostce posuwała się wolno naprzód,napotykaj~c 
na wiele · trudności. 

~śl krz~wienia i rozpowszechnienia ruchu i idei harcerskiej wśród dziew­
c~t nie ograniczyła się i nie skoncentrowała się tylko w tej jednostce. W kilko. 
miesięcy później a mianowicie l sty.cznia 1951 roku powstaje nowa jednostka harce 
rek - drużyna h~rcerek i wędrowniczek im.!!arii Curie-Sklodowskiej,z drużynową 

i 
wędr.Marzenną. Zurek. 

Od tegą Ćzasu praca w obu drużynach ruszyła pewniej,a więź braterska,łą· 
c~ca organizacje harce rek i harcerzy,okazała się się bardzo konieczna dla jedno~ 
stek żeńskich,ze względu na kompletny brak instruktorek czy doświadczonych kie­
rowniczek pracy harcerskiej na tym terenie. Zbiórki,wycieczki,ogniska,kominki i 
występy na zewnątrz wypełniały program(powzięty przez obie drużyny. 

Harcerki i Harcerze stali się ulubieńcami mieszkańców imigracyjnych - ho~ 

steli w rejonie Uelbourne. 

Czytam dalej w sprawozdaniu samodzielnego hufca ~rcerek w Victoria,że 
praca harceraka rozwija się z dnia na dzień. Zbiórki drużyn i zastępów odbywaj(\ 
si ę regularnie,dziewczęta z biegiem czasu stają się coraz lepszymi harcerkami, 
czego sprawdzianem są zdobyte przez nie atopnie harcerskie,a okazywana chęć przy~ 
należenia do Z.H.P. stwierdzona zostaje złożeniem przez wiele z nich przyrzecze~ 
nia harcerskiego. 

Zajęcia ściśłe harcerskie - zbiórki,wycieczki,zdobywanie atopni i spra~ 
ności,wys~pienia na zewnątrs - kominki,ogniska dla szerszej publiczności,gre­
mialny udział harcerek w przejawach życia Polonii w Melbourne,kolportaż prasy 
p~•j~ wreszcie zorganizowany przez hufiec zespół taneczny harcerek i harce-

y i ~go c ~ częstsze wystąpienia z tańcami narodowymi w strojach ludowych, 
nie ~k~~a uroc~stościach Polonii,ale również na uroczystościach i występach; 
or~izowanych pr\ez Australijczyków dla Australijczyków i innych narodowości, 

--~mple~e ~ durarie harcerek w s~are mundury harcerskie - to bilans pracy 
cref~%a~U ~rcere odzielnego hufr.a harcerskiego w Victoria. 

akże żalądę,czytelniczki,że •nle mog~ Wam pokazać zbioru fotografii,zał~­
czo c~do pra~złania. Pierwaze.rozmowy.kan~ydatek~wyciecz~i ni~umund~r.~wa­
ny~ jessc 8-druży,h,dalej fotog~af1e_z ogn1sk 1 po~az~w,polskle .tar.ce w sllcz-
a ch troja h,,z;bawy zuchów,ćw1czen1a harcerek,zaJQCla w~drownlczek,umundurowa-
ne ż ~ dn!u poświęcenia 'Domu Dziecka Polskiego w Melbourne (2l.IX.l952), 
~· cia z u~zystości przyrzeątnia - ilustruj~ nam pracę Hufca. 
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Wszystkie postacie,występujące 
w powieści,są fikcyjne. 

sŁ,"aAzczenie popr zedniego odcinka powieściowego: 
Z poci~gu,idącego z City,wyaiadły na stacji Charring 

Cross cztery dziewczęta,dwie z nich z tekami rysunkowymi,a 
jedna w mundurze harcerskim. 

Pobiegly razem na peron pociągu •rnner Circle•. Wiga 
jechała do domu,Maria,Harcerka,na Gloucester,gdzie właśnie był 
• ich dzień•,zaś Basia do Ealing,gdzie mieszkała w jednym poko­
ju z koleżanką Tosił\• Wera,mala blondyneczka z zadartym nos­
kiem,wysiadła wyj~tkowo na stacji Victoria,powołując się na to

1 
że jej si~ zwyczajna trasa znudziła. 

Wera wysiadła na Victorii i wyszła z podziemia po schodach - nie od ulicy 
lecz na tyły - wprost na stację autobusową. Spojrzała na zegarek,potrząsnęła 

nim,przylożyła do ucha i z grymasem niezadowolenia pobiegła w kierunku bocznej 
ulicy ,gdzie zaczynały się linie t ramwaj owe. Nie doszła jednak do nich, zatrzymu­
jąc się na wysepce z dużym zegarem ulicznym,miaternie kutym w żelazie. Przez 
zmrużone oczy krótkowidza spojrzała na godzinę. 

- Za dwadzieścia siódma ••• - syknęła z irytacją i truchcikiem zawróciła 
w inną stronę,dokąd właśnie skręcał autobus 24. .Dobiegła do przystanku tuż przy 
dużym kinie i wskoczyła,gdy autobus już ruszał. W tej samej chwili dwie osoby, 
wchod~ce do kina,przyatanęły i Werusi zdawało aię,że poznała Wandę,komendantkę 
harcerek i jej m~ża. Wandę znała jeszcze z Polski. 

- Dolphin Square - rzuciła konduktorowi siadając. !astanawiala się przez 
chwilę: - Ej,chyba mnie nie widzieli - zdecydowała,wyjmując puderniczkę. Gdy po• 
prawlala makilaż,którego nauczyły ją znacznie zresztą mlodsze koleżanki-Angielki 
·jednocześnie próbowała uśmiechów i zalotnych spojrzeń,jakie widywala u aktorek 
filmowych. Rezultat wydawal się jej zadawelaj~cy. 

Wysiadla gdy autobus stanął i popędziła jak toc~ca· się kulka w kierunku 
wielopiętrowego,rozloźyatego gmachu. Winda,poczym długi korytarz,wyslany dywa­
nem. Już tu była kilkakrotnie,lecz za każdym razem,gdy wchodziła do gmachu,mia­
ła wrażenie,że się przeistacza. Stawała się natychmiast bohate rką słynnego fil ­
mu,uroczą Ingrid Bergman,śpieazącą na tajemne spotkania. 

Wiedziała już,co powie rodzicom: że musiała iść do koleżanki-Angielki po 
podręcznik o perspektywie. Wszystko jak w f ilmie,czula nawet

1
j ak jej zwykle ale 

dość przyj emne rysy z mały~ kartofelkowatym noskiem nabierały charakteru. ?ocią­
gała ją •przygoda•,daw~ła jej upragnio~ pewność siebie. Uśmiechnęła się iro­
nicznie kątami ust. - Zeby to ojciec wiedział , kim ja - napraw,dę jestem - my ­
ślała z naiwną dumą. 

Dawniej w Polsce była faworytKą ojca. Kochal ją więcej niż jej D'.l odszego 
braciszka. Teraz gdy po t akich trudach wyrwali się z Polaki: ona ,matka i brat -
równo trzy lata temu - ojciec,który oczekiwał na nich już w Niemczech,wydał aiQ 
jej zupełnie inny. Ciągle zrzędzący,wymagający,robił jej awantury o każdego mło­
dego c złowieka, co na nią spoj rzał . Bez żadnego gadanie. zapakował ją do obozu 
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askolnego na prowincji,gdy on z matką i braciszkiem zamieszkali w Londyn1e. Nie 
rozumiał i nie doceniał olbrzymiego wysilku,włożonego przez nią w zdobycie matu­
ry i poduczenie si~ nowego języka. Uiał pretensj~,że na świadectwie stopnie mia 
la zaledwie dostateczne. I zdecydował,że Wara będzie dalej studiowała. Dawny 
szef ojca z Ministerstwa w Warszawie i teraz tu w Londynie zajmował jakieś ważne 
stanowisko. Na prośbę rodziców Wery wyrobił jej przez znajomego stypendium. Po­
wiedziano jej: - pójdziesz do Szkoły Sztuk Pięknych. Rozbeczała się,gdyż napaw­
no wolalaby jakąś szkol~ gospodarstwa domowego. Szyć,gotować~a najlepiej sprzą­
tać! Ojciec kupił w Londynie do spółki z koleg~ dom. Z jakąż zazdrością patrz~ 
la na matkę: sto razy więcej wolałaby wymyć i wypolerować linoleum na korytarzu, 
ażby si~ świeciło jak lustro. Albo sprzątnąć pokój,postawić na stoliku kwiatki 
i spojrzeć od drzwi z zadowoleniem na dokonane dzieło. Od razu się widzialo~co 
i jak,a nie ta cala nauka,której i tak na pewno nie podoła. Ale chodziło o 20 
funtów stypendium. 

Poszła raz z mat~,a dwukrotnie posłano ją samą do tego pana,gdy im ową 
sprawę załatwiał. Obiecał ponadto wyrobienie praktyki letniej w dużej firmie, 
pożyczał książki i nawet zdołał zainteresować ją studiami,tak,że wykłady zdawały 
si~ jej teraz mniej beznadziejne. Najlepszym było jeszcze szkicowanie z żywego 
modelu: rysować jako tako umiała. A przy tym robiło jej przyjemność podjąć dla 
niego wysilek,gdyż był jedyną osobą,okazującą zainteresowanie jej pracą. Był po~ 
za tym taki elegancki,ofiarowal jej na imieniny czekoladki i słuchał uważnie te­
gp,co mówiła. Nie tak jak w domu: •nie wygłupiaj się,nie gadaj o tym, czego nie 

o • rozum1esz ••• 
Poza tym coś nieuchwytnego wiązało się w powietrzu między nią a nim. llie 

to,żeby si~ w nim kochała; zresztą wszelkie zakochania uważała za możliwe tylko 
w tym wypadku,gdyby mogla za danego człowieka wyjść zamąż w przyszłości. On zaś 
miał żonę,chociaż nie w Anglii. llo i w każdym razie był "stary• - w wieku jej 
ojca. Jednak po tym,na co się napatrzyła w czasie całej wojny - nie uważała ja­
kiejś tego typ~•przygody• za rzecz zdrożną i ~iebezpieczną. W domu czuła się 
popychadłem;. brzydką i gl up ią ,marzyła więc, by stworzyć cudem jakimś własny 
świat,w którym mogłaby uchodzić za piękną i światową,za poszukiwaną i zblazowa­
ną damę. Byó •sophist icated• jak· niektóre jej koleżanki-Angielki. Zaimponować 
kolegom w szkole,a przede wszystkim temu wytwornemu panu z Dolphin Square. W do­
mu nikt jej niczego nie nauczy. Tu przynajmniej•pozna świat• i zorientuje się 
w sposobach zdobycia męża, gdy przyjdzie czas po temu. To zaś było jej jedynym 
celem życia. 

Tymczasem stanęła przed ciemnymi drzwiami,na których widniała wykuta ~ 
brązie kołatka. Zastukała. Otworzył natychmiast. Ujrzała • głębi nakryty na 
dwoje stolik,kwiaty,wino,kieliszki ( ••• koleżanka mnie poczęstowała) ••• 

tak samo 1~Ch~ialo się jej śmia6 i skaka6 z radości,że wszystko zupełnie 
ilmi~~le najzupelniej. 

era,c emu tak późno - powiedział z wyrzutem - myślałem,że już nie 

p zy,Nzie z. -
Odłąga~ s·ę jeszcze,przedlużając moment,chcąc . zapami~tać calość obrazu. 

() Sp~~~zald pr~ez ni ego przez face-a-main,które od niedawna zaczęła używać zamiast 
szk~el. Wspaniale,będzie mogla porównać swoje przeżycia z niedzielnym filmem,na 
~~ ·ę z mB!ll\- pbierajll: "Perly,łzy i storczyki• - czyż może by6 bardziel'bo­

.__.sJUł y ul?:-:-:"" Afje~li ojciec dostanie ~ezplatne bile~y od lokator~ ~: sztukę. • 
i~i)ośi cz erach pułkowników~ - to pewn1~ będ~ie coś ~eszcze ~ardzl~J na czas1e • 
~~&a si drzwiach,mru~c - w zabÓJczy,Jak s~dz1ła,sposob to J&dno,to dru-
g; oko. a re h i uibff.łie wreszcie - powiedz~~4z:iecierpliwiony. 

BISKUPI POLSCY 
Ofiary terroru bezbożnego komunizmu 

Jeco Eks«l<n<Ja K•. Arcybiskup EUG&'IIUSZ BAZIAK. Anyblsloup Lwo".ld, 
Wlkarluu Kapll•llny Krakowsld, 

Jego Eksc•lencJa Ks. Biskup CZł:Sł.AW KACZMAREK Ord)'llariuu Kl•l•ckl 
Jewo t:kseeleac.ta Ks. Biskup STANISLAW •\:DAMSKI. 0mJ'1l&r!IUI Katowicki: 
Je~o Eloocelenep. Ko. B~ IIEBB&RT IIEDNORZ. Koad.Julnr Kal<lwl<kl. 
Jego Elu«lencP. Ko. Biskap JllLIUSZ DIENJEK, Su!ruan Katowl<kl. 

Po nieudanych próbach rozbicia jedności Kościoła Katolickiego w Polsce 
władze reżimu komunistycznego zaaresztowa-ły biskupów polskich. Aresztowania te 
były poprzedzone licznymi aresztowaniami duchowieJistwa. (wg.Ga7.ety lliedz.Londynl 

-1\4. ~ ~ ·-.z..L.Il./9$4. 
·:.· dniu tym biegniemy przede wszystkim serdeczną myślą do sióstr naszych 

w Polsce; następnie obejmujemy nią Was wszystkie,Drogie Czytelniczki, r ozsypane 
po szerokim świecie . Was - z Australii i Afryki,ze Stanów Zjedn.Jmeryki Póln. 
i z krajów Ameryki Poludn.,Was z Francji,Belgii,lHemiec i Wielkiej Brytanii. 
Jakże daleko jesteśmy od siebie,a przecież czujemy się wszystkie cząstką Narodu 
Polskiego. Serdeczną myśl poświęcamf również przyjaciołom naszym innych narodo­
wości,którzy tu na obczyźnie witają nas uśmiechem i słowem przyjaźni. 

Redakcja. • 

KS.~IliTULAT BR.L1ICHALSKI pisze: •pragnę przekazai najlepsze życzenia wszelkiej 
pomyślności w rozwoju miesięcznika •ZNrcz·. Serdecznie dziękujemy. 

IRENA I GENOWEFA P!OfRUNSKIE w Sao Paulo ,Brazylia. Dziękujemy za miły list. Ka­
lendarz wysyłamy. Pozdrawiamy serdecznie. 

.t.NNA P.MANCHESTER Anglia, .KRYSTY1łA M. Ottawa,Kanada. W jednym z najbliższych nu­
merów damy (nuty i słowa) kołysanki dla dzieci. Zgadzamy się z opini~ p.Krysty­
ny,ze kolysankę,slys~aną w d~ieciństw~e.pamieta si~ długie lat&. 

o o 
~~~~ ~~~~~ 

Z wielu stron otrzymujemy zapyt&nia i prośby o rady w sprawie organizo­
wania chórów i zespołów muzycznych. W ~dpowiedzi na te pytania podaje~ adres 
poradni w Londynie,z pomocy której korzystamy,a której celem jest m.in.propago­
wanie amatorskiego ruchu muzycznego i zaspakajanie jego potrzeb. Poradnia słu­
ży pomocą w organizowaniu nowych zespolów,ma na składzie duży wybór nut na chó­
ry m~skie,mieszene,żeńskie i dziecięce . Adres Poradni jest: ~o H.Hosowicz, 
114 Barking Rd. &ast Ham,London,E. 6.England. 

t 

Główna Kwatera Harcerzy organizuje •iystawę Fotografii z pracy harcer­
skiej. Wystawa mieu będzie dwa działy : dokumentarny - obrazujący prac~ harcer­
ską,obozy,zbiórki,wycieczki i t.p. i artY§tyczny - zdjęcia z życia harcerzy i 
harcerek. Format zdj~cia nie mniejszy niż 18 cm.na 12 cm.; zdj~cie naklejone na 
kartonie 36 cm.na ~4 cm. l~a odwrocie nadesłanej fotografii należy podać imię i 
nazwisko autora,stopień w ~.H.P. i adres . Udział w wystawie mo&1 wziąć wszyscy 
członkowie i ~H.P. ~djęcie nadsyłać należy do 5.IV.53 na adres: Główna Kwatera 
Harcerzy (wystawa fotograf i c zna) ,45 Gloucester Rd.London,S. W. 7 , England. Organi­
zatorem wystawy jest redektor "Bądź Gotów• hm. ~. Stelmaszyński • 

----------- ~ --- ---------------------------------------------------------------- · 
. . Otr~ymałyśmy nowe zgłoszenia Czytplniczek - tym ra1.em z Kanady i 'Nielkiej 

Brytan11 - które bydą uczy~ dzieci polskie czytać i pisa~ po polsku. 
A TY t:ZY'fELłiiCZKO ? 

-------------------------- ------------------ ------------------------------------
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by za - w.t.a- &Dil,b z ldr-chem Tatr hen mię~y 

. 
2. Nie strasz~ wichr i grom, ni skal nej 1fYMty ~om , 

Milsze ńchr:r poAr6d chmur nił gnu.&nych dolin dom. 

.}. Nie straazey- taclen wrłlg, bo nam obrołl~ 3 bg, 
Kic nie spotka ~*'~ nas: On strzete naszych drbg. 

'-" 

:l 
c. 

Aciet - ka. - mi , 
' 

Jl 

ohmu - ra - mi.~ 

( ze z bida H .Hoeowioza ) 

Ludo-o.a z Podha la • 

"' 

Oj, g6 -ry na -ee, gb .... - ry, oj , ha - le na - ae, ba - - le· 
'r.\ 

ł. - ~lh: l ... "' 1 

lf1 3ł .. ~ =t! :W: :1 • J 
Cj, n6c was ma tak dob - rze, oj, ja - Ieo my gb - re - le • 

• 

2. Qj,s~kie głJry przeaeł, ~. a~Jd,e pn:ewendro118*; O,j, przi.ad do J.:oi'3kiego, oj, tam ae przenocO'IIBł. 

3. Oj, z CetMlt.ego Wirc:ha. ~. poduhujCllll 'ńatry; Oj śni.ezek polatu.je, oj uosedziały Tatry. 

~. Oj,Tatr,y naae, Tatry, wiecie wy oo wiatry; O,j,a 'lfY tnk stoicie, o,1, bo!eie aleale pneoie. 

--------------- ( ze zbiOJ•tnr H .Roaończa ) 

Spis treści: Jan Kasprowie~ - Wiatr gnie ~ieroce smreki. Stan.Kościalkowski -
Niektóre .zagadni enia z dziedz iny po-jagiellońskiej. Szukamy pol skich pamią• 
tek po św iecie. Kaz.Przerwa-Tetmajer - fragment z wiersza Ula:m~go ~Byhka. 
V ~A.Fireof!" ... •o pięknie Tatr• - wyjątek. R.Malczewski - Ta­
try f Podhale. Sew.Goszczyński - Dziennik podróży do Tatrów. K.Przerwa­
Tetmajer - Ku mej kołysce leciał od Tatr. Jan Walewski - Jak się kumoter 
Ondrys wylecayl na romatyzm ••• Jan Kasprowie~- Taniec.zbójnicki. W Na­
szym Kr~gu. H.~browska - Nad cud~ Wisłą. Rozmaitości. Listy. 
Piosenki góralskie. 

~!~:!~!!~~~!~~~-~~!2~~ł~~-~~-~~!~:~!~-~~!~~~!!.~~~~,-~~!~!!~!--------·-·----

Warunki prenumeraty: ~ena pojedyńczego egz.pisma ·~nicz wynosi 9 pensów. Prenum~. 
rata pólroczna sp.4/6,prenum.roczna sh.9. Inne kraje: francja: Cena egz. -
40 frs.,roczna 480 frs.,wplaty przyjmuje Komenda Harcerek we b'rancji,91 rue 
Et.~lamant,Lens,Pas de Calais. Ar~entyna: Cena egz.l,50 peso,rocznie 18 peso 
Jedyne prze~stawicielstwo w Pol.Ąmptyce; Libraria Polaca - Miecznikowaki i 
~urowaki,av.Leandro,N.Alem . 64l,Buenos Aires,Argent. Szw~~ja: cena egz.l ko-

N ,rocznie 12 koron. Wpłaty przyjmuje dhna K.Sierszyńska,Sftndra Kungs~a-
C 283,Stockholm. USA i Kanada: rocznie do.l,50. Prosi~ przesyłać listem 

p l conym do Admi~istracji w Anglii. Inn~ kraje: egz. - 2 międzynarodowe 
pocztowe. 
------------------------- ------·--------·------------------~---------' 6

"" OfllA KWATERA HARCEREK PO~A UH/\lł ICAl.U KHA.Tn 45 GLOUC~STF.R R!::. LOllDCłJ SV: 7. 

-------·------·--------------- ~---- -----· -- ----*-· ----- - -~~- ------------ ---

~rchtwum 
Printed by THE FIGARO PRESS Ltd. 97 Moore Park Road, London. S.W.6. 

l 

• 

-

l 

' . 

• 

• 


	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0001
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0002
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0003
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0004
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0005
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0006
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0007
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0008
	1953-02 Znicz Londyn nr 2 0009

